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Trzeba się bawić, upłynął wiek zloty.....
W iersz powyższy tyczy się panów  ojców, m ę­
żów i t. d., to  jes t wszystkich tych, k tó rzy  m a­
ją  pod sw ą w ładzą  i zarządzeniem  część kas- 
sow ą m ałego społeczeństw a nazw anego ro ­
dziną. W ięc niech w łaścicielki m agazy­
nów m ód w yw ieszą z okien swoich najw esel­
sze wstążki tryumfu, niechaj drzwi szklarnie 
sklepów  podw ójną zabłysną illum inacją, nie­
chaj kwiecista sztuka L otha i Sobolewskiej 
w alczy o pierw sze z n a tu rą  kw iecistą braci 
Bard et’ów i braci H oser’ów, W arszaw a się bu­
dzi, W arszaw a powstaje ze spoczynku, W a r­
szaw a zaczyna tańczyć na  dobre.

W  ubiegłym  tygodniu m nóstw o wieczorów, 
n a  przyszły w ięcej zapow iedzianych jeszcze, 
Gdzież jesteś o niewidom y Hom erze, k tóry z tak  
statystyczną dokładnością w yliczałeś półk i 
G reków  zgrom adzonych pod  T roją, czemuż 
niedopom ożesz mi przekazać potom ności imio­
n a  niezliczonych tancerzy , co n a  zeszło tygo­
dniowym balu u hrabiów  Uruskich walczyli o 
lepsze, na  w oskow anych szrankach  salonu. 
A św ietnem i m usiały być turnieje, podczas k tó ­

rych blisko trzysta par nóg było w ruchu. 
1 echo grzmiącej muzyki, przebiło ściany, p rze­
łam ało  m ury i doszło aż do sąsiedniego gm a­
chu hrabiów  Augustów  Potockich; tam rozgo­
ściwszy się w wielkiej sali, gdzie w ciszy no­
cnej odpoczyw ały  na swoich pó łkach  i stołach 
szanow ne przedw iekow e sprzęty w ystaw y a r­
cheologicznej, zagrzm iało po szyszakach, od­
biło się od tarczyr, i skonało u stóp staroży­
tnych srebrnych serw isów  stołow ych, leżących 
teraz  w bezczynności, ale pam iętnych innych, 
głośniejszych m oże czasów , w k tó rych  w łaści­
ciele owych szyszaków  spijali tokaj kilkokw ar- 
towemi puharam i, na  których w idok my skar- 
łow acieli potrząsam y teraz g łow ą z niedow ie­
rzaniem . Zatrzęsły  się owe szanow ne szczątki 
i przeciągłym  głosem  starego m etalicznego 
dźwięku zapytały  teraźniejszości przecz ich 
budzi z uśpienia. I nagle jakiś szał wszystko 
tam  ogarnął, st^ra strzelba Zygmunta-Au gusta, 
zaczęła tańczyć polkę z tu a le tą  Marji Kazimie­
ry , biórko Jan a  Illgo ująwszy się pod rekę 
z tabak ierką  S tanisław a - Augusta, w ystąpiło  
w  pierw sza parę  do poloneza, a  buław a jak ie ­
goś tam  hetm ana zaw iodła  skocznego draban-
ta  z siodłem  M ałachowskich. A podczas tego 
nagrom adzone w pierwszej sali starożytności 
słow iańskie, do k tórych  słabiej już dochodził 
odgłos balowej muzyki, po trząsały  sm utniegło- 
wą, spoglądając z da leka  na  te nierozważne 
pląsy  Sarm ackiej młodzieży.

I mieli p raw dę staruszkow ie owi, bo lepiej 
było głównej sali archeologicznej pozostać 
w  sam otności, i nie m ieszać się do tych spraw  
całkiem  obcych sobie. Bo choć m uzyka balo­
w a ucichła, to  jednak  zagrzm iało d la nich echo 
ogólnego w ym arszu, i dzisiaj zmuszone już są 
opuszczać gościnne m iejsca, k tó re  uświetniły 
tak  długim pobytem  swoim. Rozchodzą się
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(Ciąg dalszy).

Gdym w szedł, już wszystkie salony były  o- 
świecone, a w  ostatnim  m ałym  buduarze gdzie 
znajdow ała  się pani domu, przyćm ione ażu- 
row era przykryciem  lam py rzucały  ów p ó ł­
cień tyle ulubiony od m łodych lubiących od­
daw ać się m arzeniom  kobiet. Prócz niej i ka- 
m eriery  zajętej przyrządzaniem  czekolady, 
znajdow ało  się tam  jeszcze dwóch mężczyzn 
jeden pięćdziesięcioletni, wysoki, chudy, łysy, 
w  okularach  i czarnem  ubraniu, drugi dość 
m łody jeszcze, jasno-blond starannie upuklo- 
w anyeh w łosów , okazujący więcej pretensji 
do m łodości, jak b y  jpozw alała zaokrąglająca 
się znacznie figura, k tórej widocznie przy  po ­
m ocy k raw ca w ieczną w ypow iadał wojnę.

W  tym ostatnim  poznałem  pana  G. baw ią­
cego niejaki czas w  W arszaw ie, który" mi sam 
tę okoliczność kilkom a zepsutemi polskiemi 
w yrazam i przypom niał.

Pom iędzy tem i wszystkiemi osobami, dzi­
wny jak iś stosunek panow ał. Stary, którego

pani dom u nazyw ała  doktorem , a  on m ówiąc 
do niej, używ ał zawsze tytułu Eccelenza, by ł 
m ałom ów iącym , ale jeżeli co pow iedział to za­
wsze z szyderstw em . Ona była dla niego p e ł­
ną  uprzejmości, ale m ówiąc, zawsze trzym ała  
oczy w dó ł spuszczone, jak  gdyby obaw iała 
się jego spojrzenia, kilka razy naw et zdarzy­
ło mi się widzieć, jak  jej piękne koralow e w ar­
gi poruszyły się febrycznie, gdy szyderczy do­
k tór zbliżył się przypadkow o do kanapy, na 
której siedziała. P an  G. odgryw ał tu  w yra­
źnie rolę suspiranta, a  m oże naw et i szczęśli­
wego śmiertelnika; ro la  ta  jednakże i fizycznie 
i m oralnie by ła  dla niego za ciężką. Skromne- 
mi minami, spuszczaniem  oczów, w yszukiw a­
niem z pew ną affektacją ostatniego m iejsca 
daw ał uczuć, że on tu jes t na  swoim gruncie. 
P an i de G uerri zaś by ła  względem  jego osoby 
grzeczną, pob łażającą , ale  w  oczach jej gdy 
spo jrzała  na  niego, ła tw o  było dostrzedz znu­
żenie, um ęczenie i dom yślić się, że go za le­
dwie znosiła jeżeli nie z przykrym  przym usem , 
to przynajmniój z nieudaną obojętnością.

Rozm ow a z początku uryw ana, s ta ła  się 
powoli dyalogiem  pom iędzy mną a  gospody­
n ią  domu: Eskulap bowiem zagłębił s iew trze- 
ciój czy czwartej filiżance czekolady, a  pan  G.

więc i każde ze zwieszoną głow ą pow raca  do 
skarbca  swojego właściciela, oglądając się 
z żałością na ślad, k tó ry  w album ie fotografi­
cznym B ajera po sobie zostawiło.

Jeszcze k ilka dni, a  wszystkie te szanow ne 
zabytki, pow rócą do swoich szaf, skrzyń i ku­
ferków', zkąd  już im nie wyjrzyć na  długo, a  
przyjdzie tylko tęschnić wspom nieniami za tym  
upragnionym  rautem , k tóry  im lubownicy a r­
cheologji spraw ili, wspom ożeni gościnnością 
znakom itej damy. A na ich miejsce przyjdą 
tap icery  i m alarze, i służba pokojow a, i za trą  
ślad ich pobytu, i salon unowożytnią na no­
wo, i przygotują go do przyjęcia tegoż sam e­
go tow arzystw a, k tó re  dźwiękiem swoich no­
wożytnych tańców  zakłóciło  spoczynek a rche­
ologji. Zawrsze to jedno kółko , wdecznieslavus 
sali ans, starożytni znali dobrze ruchliwe plemię 
nasze. I zabrzmi tam  znowu m azur i polka, 
ale nie usłyszą go przyłbice i kolczugi, a  n a ­
w et k o ro n k a Tassa'nieprzyjdzie m ierzyć dosko­
nałości swojego w yrobu, z teraźniejszemu Fran- 
cuzkiemi i Belgijskiemi następczyniam i. A je ­
dnak p ragnę ła  tego gorąco, bo w yw iesiła na 
pudle s wojem paten t na sprzedaż, tylko ja k  już 
za s łabe  ręce nasze do podniesienia tych bu­
ław  i berdyszów , tak  i zaw ątłe  nasze sakiew ­
ki do opłacenia  tej roboty  Penelop średnio­
wiecznych. W praw dzie dam y nasze utrzym u­
ją , że obecne w yroby i tańsze i gustowniejsze 
są, a  m y im poświadczym y, szczególniej pod 
tym drugim względem, — bacząc na nasze 
przysłow ie, „że człowiek zdobi suknią“ iże ni­
gdy zapewnie au to r Jerozolim y ’wyzwolonej, 
nie w yglądał tak  pow abnie naw et w swojej ko ­
ronce, ja k  k tó ra  z królow ych salonów naszych, 
chociażby przez jak iś niedocieczony kaprys 
tualeto  w y przy b ra ła  śnieżne ram iona swoje w i- 
m itację koronki tylko.

tylko od czasu do czasu b ąknął jak ie  słów ko, 
k tóre nie zaw sze odznaczało się wykwintno- 
ścią pom ysłu.

W  p ó ł godziny po mojem przybyciu, stary  
doktór w ziął za kapelusz, ukłonił się nic nie 
m ów iąc i w yszedł.

Ona głęboko odetchnęła, ja k  gdyby ciężar 
jak i spad ł jej z piersi.

— Z ostań pan, — rzek ła  do mnie, gdym 
chciał naśladow ać dok tora , — zostań pan je ­
szcze, kto wie czy się kiedy zobaczym y. Los 
jes t częstokroć zmienny; czy wiemy dziś, co 
się z nam i stanie jutro?

I w skaza ła  mi miejsce przy sobie na  k a n a ­
pie.

— J a  nadew szystko lubię pogadankę, ot 
taką , ja k ą  z panem  prow adzim y od p ó ł go­
dziny; lubię zaznajam iać się z krajam i których 
nie znam, z tą  północą, k tó ra  musi ukryw ać 
w sobie tysiące nowych, odrębnych wrażeń, 
nieznanych dla nas, urodzonych! i w zrasta ją­
cych pod skw arem  południow ego słońca.

Mimowolnie spojrzałem  na p. G., którego 
postaw a m ilcząca, oczy w  dół spuszczone, ta ­
m ow ały każdą  cokolw iek ożyw ioną rozm owę.

— P an  nam  zaśpiewasz cokolwiek, —  do-



W racam do sensu moralnego to jest treści. 
Oprócz spodziewanego balu o którym  wyżej, 
będziemy mieli także wielki wieczór zmówio­
ny, ze wszystkiemi kostiumowemi szykanami, 
i trzema zupełnie oddzielnemi kadrylami. Już 
od kilku dni ciągle damy nasze zmawiają
się na ten wieczór  z modniarkami. Jakoś
wieczory zmówione w modzie będą w przy­
szłym tygodniu bo o kilku słyszeliśmy.

Na m askaradach ciągły brak charakterysty­
ki, najwyższy już wybryk fantazji zakłada się 
na przy prawnym nosie, albo brwiach nam alo­
wanych.

Jeszcze rok albo dwa lata, a maskarady 
trzeba będzie nazywać j uż tylko radami, bo pier­
wsza część wyrazu stanie się najzupełniej nie­
właściwą.

Słyszeliśmy, że szereg drobnych zabudowań, 
ciągnąych się od kamienicy doktora Lebru- 
na, a będący dotychczas własnością 0 0 .  Try- 
nitarzy, ma być nabyty czy wydzierżawiony 
przez komitet nowej ressursy.

Ma tam stanąć wielki gmachnapomieszcze- 
nie tejże ressursy z dodatkiem prywatnych 
mieszkań służyć mający. Ta część ulicy k ró­
lewskiej łącząca Mazowiecką z Krakowskiem- 
Przedmieściem stanowi obecnie jedną z naj­
główniejszych ulic całej W arszaw y.—Punkt 
wiec na zbudowanie gmachu ressursowego 
wybornie obrany, a  wspomnione domki daw­
no już dopominały się zastąpienia ich poka- 
źniejszemi zabudowaniami. — Frikell daje o- 
statnie przedstawienia, na których obiecał 
wszystkich W arszawian wykierować na ku­
glarzy, to jest wyuczyć ich sposobu w jaki 
wykonywa swoje sztuki, albo raczćj w jaki je 
nie wykonywa.— Zręczny to magik, ale zapas 
sztuk jego mały i często musiał je  powtarzać. 
O rezultacie nowej komedji przedstawionej 
w teatrze rozmaitości, damy osobne spraw o­
zdanie. Tu tylko pośpieszamy się zamieścić 
pożądaną dla publiczności wiadoniość, że p a­
ni Ziemińska o której krążyły wieści, iż przy- 
jąwszy zaangażowanie do teatru  Lwowskiego, 
postanowiła wydalić się z naszej sceny, pozo­
staje stanowczo w W arszawie. Utalentowana 
ta artystka, występuje z powodzeniem w wie­
lu rolach, w których trudno by ją  było zastą­
pić. Nie chętnie przyszłoby nam odstąpić in­
nym talent, który wyrósł u nas, i spoił się już 
niejako z naszem życiem teatralnem. Na sce­
nie oprócz zdolności dramatycznych i sympa- 
tja widzów wiele znaczy, a p. Ziemińska i 
jedno i drugie posiada.

Tymczasem kiedy p. Ziemińska zostaje na 
miejscu my podróżujemy w dalekie strony, bo

dała  obracając się do milczącego towarzysza, 
ja k a  arję z Traviaty lub Trovatora.

Jeszcze nie dokończyła mówić, a już p. G. 
siedział przy fortepjanie i zaintonował jednę 
z żądanych arji.

Po pierwszych kilku tonach, zrobiłem w du­
chu uwagę, iż natura nie jest dla nikogo m a­
cochą, ale każdemu udzieli coś ze swych da­
rów. Pan G. naprzykład, który niczem nie u- 
miał przyczynić się do ożywienia rozmowy, 
posiadał tenor czysty, dźwięczny, metodę zna­
komitą, a śpiewem swym prawdziwą słucha­
jącym uczynił przyjemność. Dotknąwszy kla- 
wjatury, uczuł on się mocnym, silnym, pod­
niósł w górę głowę, zarzucił w tył długie w ło­
sy spadające mu na czoło, i zacząwszy, nie 
ustąpił tak prędko z placu boju, aarje , rom an­
se i barkarole sypały się jedne po drugich.

I przez ten czas ożywiła się znacznie ozię­
biona dotąd milczeniem pana G. rozmowa. 
Zawiązkiem jej była muzyka, tłem wszystkie 
wrażenia, jakich tylko artystyczne poczucie 
doznać może. Pani domu, jak  już powiedzia­
łem, była bardzo piękną: piękność ta  klassy- 
czna, prawdziwie rzymska, jeszcze nowym, 
nieznanym mi dotąd zajaśniała urokiem; czar-

naw et po rzece Mississipi. Tym razem stat­
kiem parowym dla nas jest wielka sala gma­
chu dobroczynności, i ktobym ógł pomyśiić,że 
świątynia Mormonów znajdzie tam  pomie­
szczenie? Ta świątynia jest biała jak  objaśnia 
cicerone obrazu ruch omegę, na wierzchu jej a- 
nioł z trąbą, a  zbudowana w kraju dzikich lu­
dzi, co m ają ciało czerwone, i pachnące jak  cy­
namon! Kto nie wierzy, niech jedzie się prze­
konać na miejsce.

Przypominają sobie zapewnie czytelnicy czę­
ste wzmianki w dziennikach naszych o albu­
mie hr.Drohojewskiego, złożonym z rysunków 
i szkiców wszystkich prawieutalentowańszych 
tutejszych malarzy. Hr. Drohojewski założe­
niem tego albumu piękny dał przykład, który 
w prędce naśladowanym został przez wiele 
zamożnych osób. Przez pewien czas liczne i 
bogate albumy zbierały się na wyścigi jedne 
przed drugiemi. Dziwna rzecz dla czego zapał 
ten och łód łjakoś obecnie i od pewnego czasu 
nie słyszeliśmy ju^ q zebraniu nowego jakiego 
albumu. Tym razem jednak przychodzi nam 
donieść, że zbiór hr. Drohojewskiego, wzbo 
gacony zostanie nową akw arellą pęzlap. Stra­
szyńskiego, wyobrażającą scenę z domowego 
pożycia Zygmunta Augusta. Hrabia Ireneusz 
Załuski młody rzeźbiarz, o którym kilkakrot­
nie pisma nasze odzywały si§ z pochwałami 
zamierza odbyć artystyczną podróż do Litwy. 
Fajans rozpoczął już odbijanie chrom olitogra- 
fowanej książeczki do nabożeństwa, na wzór 
paryzkich, starożytnem pismem, z ozdobami i 
obrazkami kopjowanemi z drogocennych za­
bytków, będących własnością prywatnych o- 
sób, — które mu chętnie na ten cel po­
moc swoją udzieliły. W  litografji Pecqa wy­
szedł zeszyt lszy albumu lubelskiego p. Le- 
rue, zawierający cztery ryciny: Kościół św. Du­
cha, rozwaliny św. Duskie, magistrat i bram a 
Krakowska, z textem objaśniającym do każ­
dej ryciny przyłączonym. I rysunki i odbicia 
staranne. Księgarz Merzbach ma podobno zro 
bić nowe wydanie niektórych dzieł pani Hoff- 
manowej, o co już zaw arł ugodę ze spadko­
biercami tej zasłużonej autorki. UNowoleckiego 
wyszła Jałm użna, nowy poemacik Chęcińskie­
go, u Natansonatłumaczenie komedji Griboje- 
dowa „G ore ot umaK u Rubena Rafałowicza 
Królewscy Lutniści Syrokomli. O wszystkich 
tych trzech pojawach, damy we właściwym 
oddziele obszerniejszą wzmiankę.

Charakterystyczny fakt miał miejsce w tych 
dniach w naszem mieście. — W domu 
zdrowia który jak  wiadomo podczas pojawów 
cholery służył za szpital dla cholerycznych,

skawice, w regularnych poważnych jej rysach 
odbijały się wszelkie wewnętrzne wrażenia, 
tak, jak  w czystych wodach laguny weneckiej 
najmniejszy powiew wietrzyka, uśmiech jej 
tylko gdy potrąciła mimowolnie o swą prze­
szłość, o tajemne cierpienia, które ją  dręczy­
ły, zamienił się w dziwny jakiś wyraz szyder­
stwa, a na białe wyniosłe czoło, biegły wtedy 
fałdy niechęci i niezbłaganej nienawiści.

W ieczór ten nader szybko ubiegnął dla mnie 
a gdym się z nią żegnał, prosiła aby ją czę­
ściej odwiedzać.

Dwa tygodnie ubiegło od chwili, w której 
po raz pierwszy odwiedziłem mieszkanie mo­
jej jwspółtowarzyszki podróży z Tryestu do 
Wenecji. Przez ten przeciąg czasu bywałem 
dość częstym u niej gościem, a  niechęć, taje­
mnicze uczucie, jakie obudził we mnie jej szy­
derczy uśmiech, wyraz twarzy i niektóre pół­
słówka, ustąpiły miejsca współczuciu nad nie­
szczęśliwym losem kobiety.

Gdybym posiadał dar w ładania piórem jak  
nasi powieściopisarze, wtedy wypadki jej ży­
cia, tak jak  mi je opowiedziała, nastręczyłyby 
temat do zajmującej powieści lub drammatu.

znajduje się obszerna kom nata do której pod­
czas epidemji przenoszono ciała umarłych. 
Otóż w tej komnacie odbyło się przed kilku 
dniami wesele, które z pow odu braku miejsca 
do tańca, tam  musiało się schronić. Dziwna to 
sprzeczność, ależ na takich to podobno sprze­
cznościach życie ludzkie się opiera.

Na zakończenie dzisiejszego przeglądu daje­
my wiersz pod tytułem pieśń bezimienna, u- 
mieszczony w nrze 31 Gazety W arszawskiej; 
a  napisany z powodu wyrażenia d e m a g o g j i  
u l i c z n e j  użytego w jednym z artykułów  w pi­
śmie naszem drukowanych, wraz z odpowiedzią 
na ten wiersz. Przychodzi nam tylko prozą 
objaśnić to, co wiersze nie dość wyraźnie mo­
że wypowiedzą. Rzecz tu idzie głównie o fał­
szywie zrozumiane wyrażenia. Ulica nie jest 
echem narodu, tak jak  u l i c z n i c y  w  żadnym 
razie za lud branymi być nie mogą. W  imie­
niu tego poczciwego, bogobojnego a prawego 
ludu naszego, Bóg wie jakie niedorzeczności 
praw ią nam niektórzy niekochający go w sercu, 
ale uśmiechnięci do niego twarzą. Miłość ludu nie 
leży w deklamacji, w próżnych znaczenia a  szu- 
mno-nadętych słowach, ale w czynie, który ten 
lud poprawia, uszlachetnia, podnosi umysłowo, 
azasila materjalnie. Aprzedewszystkiemchcąc 
pisać o ludzie, trzeba znać go nie u l i c z n i e ,  
ale domowo. Co dawniej nazywano bezrządem, 
teraz przywykli zwać poezją, i starają się prze­
ciągnąć pod tarczę drugiej, błędy w imieniu 
pierwszego popełniane. A jednak czas by już 
był żeby przykre doświadczenie rozświeciło 
fałszywe wyobrażenia. Zresztą oto c o r p u s  
d e l i c t i .

Pieśń bezimienna.
Gdy po bezdrożach starej Hellady, 
Brzmiały rapsody z nutą muzyczną,
Pieśń Odyssei i pieśń Iljady 
Czyliż nie były pieśnią uliczną?...
I może nieraz z łodzi handlarskiej, 
Spodlona dusza Fenicjanina,
Szydząc z Homera doli harfiarskiej,
Czciła Plutusa, nie Apołina.

Gdy pośród gruzów przetlałej Romy, 
Zabrzmiały słowa ewangeliczne,
Głosząc świat prawdy wprzód niewiado- 
Były to także szmery uliczne!... (my, 
I jakiś pretor czy retor może,
Tonąc w rozpuście, niezdolny czynu, 
Bluźnił wyroki i słowo Boże,
Od ulicznego pojęte gminu.

Podobnie dzisiaj, zastęp handlarzy 
I retorowie z chłodnem sumieniem,

Nie czując sił po temu, skreślę jedynie w krót­
kości fakta, ażeby obznajmić czytelnika z prze­
szłością i lo sem osoby, k tórą szczególnym 
zbiegiem okoliczności spotykałem tylokrotnie 
w moich wędrówkach.

W  Bolonji jeszcze domyśliłem się, iż nazwi­
sko, pod którem  podróżowała; nie było jej 
prawdziwem mianem. Pani Zoija D*** z do­
mu Cap.... pochodziła ze znakomitej wenec­
kiej familji; straciwszy w dziecinnych jeszcze 
latach matkę, żyła wraz z młodszą siostrą K la­
rą  pod opieką sędziwego i nader dumnego W y­
sokiem swem pochodzeniem ojca. Młoda, pię­
kna, chciwa wrażeń świata osoba, nie mogła 
być szczęśliwą w jednym z tych wspaniałych, 
choć opuszczonych pałaców  Wenecji, w k tó ­
rym całe jej towarzystwo składało się z ojca 
poważnego i surowego, ośmioletniej siostry i 
licznej służby, drżącej przed rozkazami m a­
gnata; pan Cap.... bowiem nikogo u siebie nie 
przyjmował, z nikim nie wchodził w stosunki, 
a odłączywszy się bezwzględnie w swem osa­
motnieniu, żył daleki od towarzystwa tyle po­
nętnego, tyle obiecującego dla młodej 16-to- 
łetniej dziewicy. Gdyby to jeszcze nieograni­
czone przywiązanie dla ojca, dla siostry, mó-

D O D A T E K .



Z am iast m aluczkim  s ta n ą ć  n a  straży ,
L ud nasz, o b razy  ra ż ą  kam ieniem ...
Nit; b ra k  tam  zbrodni, nie b ra k  tam  brudu , 
G dy nam iętności z n ęd zą  się sprzęgną... 
A leż n a  Boga! w szak  w głębi ludu,
Ja k  w g łęb i m o rza  p e r ły  się lęgną!

H andel nie zbaw i — i nie roznieci 
D u ch a  m iłości, d u ch a  ofiary.
IT sp o łeczeń stw a  najm łodszych  dzieci, 
T lą  jeszcze  isk ry  pieśni i w iary!
N iech  raczej zgłuchnie ten g w a r g ie łd o  wy. 
I te  ro zp raw y  ekonom iczne -  
Niżeli pac ierz  nasz C hrystusow y.
I nasze  sw ojskie g łosy  uliczne.

P i e ś ń  im ie n n a .
W u d/)" w in i: i. nu p ie ś ń  Jiezmuenną.

G dy gienjusz zbro jny  czynem  lub s ło w em  
Mgiaieniem p rzeb łyśn ie  w m roku  stuleci, 
B iedne sp rostu je , ciem ne rozśw ieci 
I uczczon będzie w sercu  ludow em .
Kiedy w ybran iec  z B oskich rycerzy  
P rzem ów i w ia rą , sk rzep i pociechą,
L ud m u w  swej duszy u tw orzy  echo 
P raw d ę  p o k o ch a , w B oga uw ierzy.

L ecz by te  św ięte  rozbudzić tchnienie,
Ż eby v.; ludzkości s trąc ić  p rzek leństw o  
P raw dzie , p rzyśw iecić  m usi cierp ien ie,
Bogu, p rzyśw iadczyć m usi m ęczeństw o.
I zanim  n o w a  zabłyśnie, e ra ,
F ary zeu sze , ta k  lu d  oblega,
Że kam ienuje sw ego H om era 
I n a  k rzyż k ład n ie  C hrystusa  sw ego

W ięc  ten  co ludzkość p o k o ch a ł szczerze,
Ż eby  ro.zpłodnić pole ja ło w e ,
N iechaj p ro stu jąc  ścieżki ludow e,
W  m iłości ludu sw ą silę b ierze,
Bo k to  źle zbaw cze z w raca  narzędzie ,
K to w  m orze rę k ę  n iew p raw n ą  k ład n ie ,
M uł ty lko  z p iask iem  z fali dobędzie 
A d ro g a  p e r ła  zo stan ie  n a  dnie.

S łow o nie s trąc i złości o lb rzym a 
S łow o zb y t szybko je s t zapoznanem :
K to chce za s łu g ą  ja śn ieć  p rzed  P an em  
T en n iechaj czynem  słow o pod trzym a.
A w ów czas sk ruszy  b łęd u  kajdany  
I za jaśn ieje  p raw d z iw ą  chw ałą;
Bo w szak  sam  C hrystus o b ló k ł się w ciało  
By św iat m óg ł p a lec  w łożyć do rany .

Wacław S:ymanowski.

gły  zapełn ić  tę próżnie , k tó ra  ją  o ta c z a ła  do 
k o ła , a le  nie; ojciec jej po ca ły ch  dniach  zam ­
knięty  w  swoim  gabinecie, m ało  się udzie la ł 
dzieciom , a  w rzadk ich  chw ilach , k tó re  ich 
do siebie zb liżały , su ro w o ść  jeg o  oblicza, ch łód  
jeg o  se rc a , tam o w ały  objaw  p rzy w iązan ia , o- 
zięb ia ły  uczucia  c isnące się tłum nie  w w raż li­
w e serce m łodój Zofji. K la ra  zaś z a  m ło d ą  je ­
szcze b y ła , ab y  m o g ła  podzielić m yśli, z rozu ­
m ieć uczucia, po jąć  w rażen ia  starszej sio stry , 
k tó ra  zo staw io n a  p raw ie  sam ej sobie, u k ry ­
w a ła  w na jg łęb szy ch  ta jn ik ach  se rca  u ro cze  
o b razy  swej w yobraźn i. Jeżeli d o jrza ła  z w y­
n iosłych  okien p a ła c u  szy b u jącą  gondolę po 
w ielkim  k an a le , a  w niej w eso łe  g rono po- 
stro jonych  kob ie t i ugrzećznionej m łodzieży, 
jeżeli j ą  d o lec ia ł z d a la  g w ar m asek  snujących  
sie po p lacu  św. M ark a  w czasie  k a rn aw a łu , 
tę sk n iła  za  n ieznanym  jej św iatem , za  p o n ę ta ­
mi, k tó ry ch  n aw e t m y ślą  o d g ad n ąć  n ie z d o ła ­
ła ,  a  ciche w estchnienie w yb iegało  z tra w ią ­
cych się w ew nętrznym  ogniem  piersi.

Jak im  sposobem  żyjąc w tern osam otnien iu  
p o zn a ła  m ło d eg o  M adżara  B,... k tó reg o  imię 
k rw ią  zap isan e  n a  k a rta ch  h isto rji (*). tego

( * )  P o z n a w a z y  t o  n a z w i s k o ,  z r o z u m i a ł e m ,  d l a  c z e g o

WIADOMOŚCI ZAGRAfflCZM
SPepesse T e leg ra f ic zn e .

I. o n d y  n 4 !■ v t e a o. Dziś i wczoraj w Izbie 
parów adres odpowiadający n a ; mowę tronową 
został przedstawiony przez hrabiego Cork i po­
party  przez lorda Cowper. Lord Derby żywo kry­
tykował zagraniczną politykę rządu i powiedział, 
źe parlament zaniedbałby swoję powinność gdyby 
nie domagał się zniżenia dodatkowej części podatku 
dochodowego i zupełnego zniżenia tegoż podatku 
po roku 1861.

Lord Grey przedstaw ił poprawkę do adresu o- 
świadczającą, że wojna perska niepowinna była 
być rozpoczętą bez zezwolenia parlamentu. Lord 
Clarendon bronił polityki rządu. Do dłuo-ioh roz-‘  k O
praw ach popraw ka została odrzuconą przez 40 
głosów przeciw 12 i adres zatwierdzony.

A Izbie niższej sir John Ramsden przedstawił, 
a sir A. Aignen poparł adres. Pan Disraeli suro­
wo ganił politykę zagraniczną rządu, oskarżył 
istnienie między Francją i Austrją tajnego trak ta­
tu poręczającego temu ostatniemu państw u posia­
dłości włoskie. Dalej ganił rząd za rozpoczęcie 
wojny przeciw Chinom i Persji i zapowiedział, że 
poda bil o zniesieniu podatku dochodowego.

Lord Palmerston bronił polityki rządu i oświad­
czył, że pan Disraeli w swojej mowie dał się kie­
rować natchnieniom czysto poetycznym. Po waż­
nych rozprawach w których wzięli* udział lord 
Jołin Russell, kanclerz skarbu i wielu innych mów­
ców, adres został zatwierdzony. [Ind. lU lw).

A N G L J A.
•— Otwarcie parlamentu daje powód dzienniko­

wi Times do następujących nie bardzo pociesza­
jących uwag:

Dopóki to jeszcze trw ać będzie że nasze parlamen­
ty zawsze z początku obiecują wiele rzeczy a coraz 
mniej rzeczywiście czynią i coraz bardziej zadłu­
żają się nam w spełnieniu swoich obietnic. W i­
docznie jakieś złe Jeży we wzajemnych stosunkach 
między dwoma Izbami, tudzież w wewnętrznem 
urządzeniu każdej z nich z osobna. Izba gmin 
w całym swoim charakterze zasługuje na naganę, 
za tę szczególną zazdrość która wielu zdolnym i 
dobrze myślącym prawodawcom w Izbie wyższej, 
nic prawie do czynienia nie pozostawia, tylko że 
przy końcu posiedzeń muszą się uskarżać na to 
że im nie dano najmniejszej sposobności uczynić 
cokolwiek. Parlam ent który  co tylko może to re­
formuje, może przecie kiedy zdecyduje się i na to 
żeby sam siebie stosownie zreformować.

— Czytamy u- ,1 turning Posl:
Mało bardzo osób, naw et tych które dobrze o- 

beznane są z tokiem spraw politycznych, zna roz­
ciągłość naszych stosunków z Chinami, albo nad­
zwyczajny rozwój naszego handlu z tym krajem 
od lat kilkunastu. Dowóz do Anglji samej herba­
ty, w ciągu dwudziestu lat, to jest od 1835 do 
1855 powiększył się z 44 milj na 81 milj. f., a do­
wóz jedw abiu z państwa niebieskiego w tymże sa­
mym przeciągu czasu doszedł z 737,000 1st. do

ĝgjggjjraaMgggBMggnyi

w ytłum aczyć  sobie nie m ożem y inaczej, ja k  
o w ą  silną p o tęg ą  p rzezn aczen ia  u suw ającego  
w szystk ie  zap o ry , jak ie  d ro b n a  w o la  cz łow ie­
k a  staw ić  m oże n a  d rogach  p rzyszłości. D w a  
te  m ło d e , go re jące  zap a łem  se rca , nie m ogły  
nie uczuć d la  siebie w zajem nego uczucia m i­
łości. Zofja p a d ła  do nóg  o jca, b łag a ją c  go o 
zezw olenie n a  m ałżeń stw o  z tym , k tó reg o  jćj 
se rce  w y b ra ło , lecz dum ny m ag n a t w enecki 
an i s ły szyć  nie chc ia ł o podobnem  po łączen iu , 
i w yw iózł có rk ę  d a lek o  n a  w ieś, m niem ając, 
iż czas i o d d alen ie  stłum i w niej uczucia, o b ra ­
ża jące  jego  ro d o w e uprzedzen ia .

P o  dw óch la tach , sąd ząc  iż z ap o m n ia ła  już 
o tern, co m niem ał być chw ilow ym  szałem , 
p o w ró c ił z n ią  do W enecji i daw ny tryb  życia 
ro z p o czą ł się d la  zakochane j dziew icy.

— N iedługo po naszym  p o w ro c ie  — m ó ­
w iła  mi Zofja — p o łączy liśm y  się tajem nie 
dozgonnym  w ęzłem  m ałżeństw a. O gdybyś 
pan  m ó g ł w iedzieć ile p rzeb ieg łości, ile p o d ­
stępów  trzeb a  by ło  użyć, ażeby  ujść bacznego 
o k a  su ro w eg o  o jca, u szan o w ałb y ś po tęgę na-

w  z n a l e z i o n ó j  w  B o l o n j i  m . r i i a l u r z c  z d a w a ł o  m i  s i ę  w i d z i ć ó  

r y s y  z n a j o m ć j  m i  o s o b y .  P o r t r e t  b o w i e m  p a n a  B . . .  z a m i e ­

s z c z a n y  b y t  k i l k a k r o t n i e  w  I l l u s t r a c j a c h  f r a n c u z k i c h  i n i e ­

m i e c k i c h .  ( P r z y p .  a u t o r a . )

4,992,000 fst. Dochód jak i mamy z opłat celnych
od wprowadzonej herbaty wynosi fi milj. fst. Do­
wozy z ('bin czynią od 8 do 9 milj. fst., a wywo­
zy z Anglji i Indji do Chin tyleż przynoszą. Tak 
więc wszystkie nasze interesaprzeciwne są nieprzy­
jacielskim demonstracjom i dla tego wszelkie usiło­
wania władz angielskich zawsze jedynie dążyły 
do pozostania w brzmieniu trak ta tu  i uniknienia 
wszystkiego coby mogło obrazić próżność, zawiść 
i zuchwalstwo ludu zazdrosnego i pół barbarzyń­
skiego.

Morning Post, przypomina następnie rozporzą­
dzenia traktatu  zawartego z Chinami i pierwsze wy­
padki nieporozumień władz angielskich pod Kan­
tonem z mandarynem Yeh, i usiłuje dowieść, że 
tylko niepoprawiotiy upór tego ostatniego w od­
mówieniu sprawiedliwego zadość-uczynienia żą­
danego ze strony Anglji, zmusił anglików do uży­
cia broni.

Ustąpienie dziś tego rodzaju dzikowi, mówi 
kończąc dziennik angielski, byłoby skompromi­
towaniem naszych interesów nie tylko na wscho­
dzie ale i we wszystkich częściach świata. Prze- 
dewszystkiem zatem powinniśmy bom bardować 
Kanton i nie ustać dopóki żądane zadość-uczy- 
nienie nie zostanie udzielone, następnie zaś pow in­
niśmy przyjąć inne stanowcze środki do prędkie­
go doprowadzenia wojny do końca. Ostatnia 
poczta powiozła instrukcje w tym duchu dow ód­
com naszych sil morskich i nie wątpimy źe 
tiesc tych instrukcji znajdzie dobre przyjęcie i za­
twierdzenie ze strony parlam entu i ludu angiel-

i  • *  Osiu ego.
- Molul Musech Oaddien, urzędnik św ity kró­

lowej Oude, zaprzecza w dziennikach pogłosce u- 
trzymująecj. żc nieporozumienie między rodziną 
byłego króla tego azjatyckiego państw a i kom- 
panją indyjską, zostało uregulowane za pomocą 
wyznaczenia na wieczne czasy odpowiedniej pensji 
tej rodzinie królewskiej. *

— Morning l ost donosi, źe lord  Grey w Izbie 
parów, a pp. L ayard  i M urough w Izbie gmin, 
przedstaw ią popraw ki do adresu. (Ind. Beige).

C H I N  Y.
W" początku września zeszłego roku liczne 

chm ary szarańczy nawiedziły stolicę chińską Pe­
kinu i sąsiednie okolicę AY dniu IG września Ce­
sarz k tóry  sam dniem pierwej w idział tak ą jed n ę  
chmarę, w ydał rozkaz ukarania śmiercią w szyst­
kich szarańczy i wytępienia naw et ich ja j i po- 
ezwarek. W iadom ość ta nie je s t bez znaczenia, bo 
podług zdania chińczyków, ukazywanie się sza­
rańczy mianowicie w Pekinie ma być zawsze za­
powiedzią blizkiego wielkiego nieszczęścia.

Ciągle panująca w Pekinie, drożyzna i brak ry- 
żu ( ) spowodował przedłożenie do opiuji mini­
strów  projektu założenia w Szangai wielkiego ma­
gazynu ryżu do którego i zagraniczny ryż byłby 
składany. Dotychczas Chiny produkow ały tyle 
ryżu ile go potrzebowały. Jeśli projekt ten p rzy j-

[ * l  B r a k  i d r o ż j z n a  r y ż u  k t ó r y  vt C h i n a c h  j e s t  g ł ó w n y m  

a r t y k u ł e m  ż y w n o ś c i  n i ż s z y c h  k l a s  l u d n o ś c i ,  s t a n o w i  w i ę k s z ą  

W l i u ' 0 f ’ i e  n  r l i r o d x a j  k a r t o f l i  ( P r z y p .  R e d . )

szego uczucia, n aw e t w  chw ili przen iew ierze- 
n ia  się w oli rodzica! Ale w  m ojem  sercu  n ie  
b y ło  już p o słu szeń stw a ,.zn ik ła  o b aw a , a le  m ój 
c h a ra k te r  szczery  p rzed tem  i o tw arty , z rob ił 
się chy trym  i p rzew ro tnym , a le  m o ja  w o la  s ła ­
ba, chw ie jąca  się za  najd robn iejszem  w e jrze ­
niem  ojca, s ta ła  się silną, n iezłom ną, tw ar- 
d ą  ja k  g ran it A penninów ; m iłość zm ieniła  c a ­
łą  m o ją  isto tę .

K ilk a  dni szczęścia , k tó reg o  k a ż d a  chw ilka  
k o sz to w a ła  ty siące  w alk  z tru d n o śc iam i, p rze ­
b ieg ły  ja k  sen  rozkoszny . S tan  w  k tó ry m  sie 
zn a jd o w ałam  nie m ó g ł u jść n aw e t obo jętnego  
o k a  o jca  m ojego. W y k ry ło  sie w szystko!

N ie rzek ł ani słow a, zam k n ą ł m nie ty lko  
w  m oim  pokoju , zap o w iad a jąc , iż nazaju trz  d o ­
wiem  się co ze m ną postanow i. Po  bezsennej 
n o cy  p rzepędzonej w  strasznem  oczekiw aniu , 
n ad esz ło  to j u t r o ,  k tó re  m ia ło  ro z s trzy g n ąć  
o m ym  losie.... Nie do w ied z ia łam  się je d n a k  
niczego. Ten dzień s ta ł  się pam iętnym  w h i­
storji W enecji: w y b u ch ła  w o jn a  dom ow a, z a ­
w rz a ła  w a lk a  n a  w szystk ich  ulicach, a  j a  z m e­
go zam kn ięcia  s ły sza łam  ty lko  h uk  a rm a t i 
trz a sk  bom b p ęk a jący ch  w pow ietrzu .

(Dalszy ciąg nastąpi,)

Dodatek do Nru 35 Kroniki.



dzie do skutku, cena ryżu w Europie znacznie się 
podniesie. * (Ncue Fr. Zn/.)

E G I P T.
Alexandria 24 Stycznia. Vice-król przybył na- 

koniec.do Kartura. W ielka rada kierująca sp ra­
wami państw a w czasie nieobecności Saida-paszy, 
przyzwała sobie w pomoc według jego rozkazu 
czterech ulemów z tytułem bejów i dw unastu Sze- 
ik-el-Belid. Ten środek rzeczywiście bardzo libe­
ralny nie spraw ia tego efektu jakiegoby spodzie­
wać się można, zpow odubraku  zdolności u w ybra­
nych członków rady.

Ośm dni temu rozpoczęto kopanie kanału słod­
kiej wody, który ma połączyć Nil z przyszłym ka­
nałem morskim w Suez.

Poczta z K onstantynopola przywiozła nam wczo­
raj firman nadany pewnej kompanji angielskiej do 
zbudowania kolei żelaznej nad Eufratem, z przy­
rzeczeniem procentu 6°/0. Dziwnem się nam w y­
daje dla czego firman na przekopanie między mo­
rza nie został dotąd wydany, kiedy od dwóch lat 
projekt ten został przedstawiony Porcie, k tóra zna 
doskonale powszechne sympatje E uropy dla tego 
wielkiego przedsięwzięcia. (Lr. Non/.)

F R A N C J A .

Faruż 4 Lutego. Z trudnością przychodzi p rzy­
wrócić interes, ruch i oźywienienie normalne. Je­
dnakże po bardzo pomyślnej likwidacji, zdaje się 
ze rozpocznie się pora dążności w górę i że targ 
uwolniony od złych kupców, oczyszczony z bie­
żących ra t pożyczkowych, odzyszcze szybko swo­
ją  norm alną żywość. Jeśli renta utrzym ała się 
dziś na wczorajszych kursach, nie mamy czego 
winszować sobie, zważywszy że spekulanci wido­
cznie coraz korzystniejsze pokazują usposobienie 
dla niej.

— Oczekiwano tu  tylko na odpowiedź Anglji, 
aby zdecydowanie co do zasady ewakucji Grecji, 
zostało urzędownie dopełnione. T a odpowiedź 
przybyła nareszcie i zaraz wydane zostały rozka­
zy do Tulonu i M alty, aby w ypraw iać statki do 
Pireus dla zabrania wojska auglo-francuzkicgo. 
W edług wszelkiego podobieństwa ewakuacja mo­
że nastąpić około 20go b. m. i wcześniej może jak 
piszą, jeśli przeciwne w iatry nie opóźnią przyby­
cia do Pireus statków wysłanych zTulonu. S ta t­
ki z Malty nadejdą tam naturalnie znacznie pierwej, 
ale ewakuacja obu wojsk ma się odbyw ać jedno­
cześnie.

D odać winniśmy że eneigja z jak ą  gabinet gre­
cki przywrócił porządek w królestwie i pośpiech 
z jakim  dostarczył objaśnień finansowych żąda­
nych przez gabinety Paryża i Londynu, dużo przy­
łożyły się do ostatniego postanowienia względem 
usunięcia interwencji mocarstw zachodnich, którą 
one same uznały za już niepotrzebną. R ząd grecki 
ze swojej strony oddaje słuszne pochw ały hr. W a­
lewskiemu, który okazał duch wysoko pojednaw­
czy w zakończeniu tej sprawy.

— Możemy tu sprostować, źle zrozumiane do­
niesienie dzienników co do zmiany jak a  za jść mia­
ła w projektach interwencji francuzkiej w Chinach 
z powodu oszczędności zaprowadzić się mających 
w  w ydatkach marynarki. Francja bynajmniej nie 
zrzeka się wzięcia udziału w wyprawie przeciw 
Chinom, owszem kilka już statków odpłynęło ku 
tej stronie, ale w ypraw a z naszej strony wykonaną 
będzie na tak szczupłą skalę, że przedsięwzięcie to 
traci wiele z swojej ważności, tein bardziej że nasi 
zbyt pospieszni sprzymierzeńcy już je  w połowie 
spełnili. R ząd Cesarski wolał należycie uregulo­
wać swoje dochody i w ydatki, i mniej poświęcać 
na rachunek bardzo wątpliwego powodzenia od­
ległych awantur. Nie można go za to ganić w ża­
den sposób.

Jeden dziennik austijacki donosi, że anglicy za­
czynają opuszczać morze Czarne. Zdaje nam się, 
że możemy mu zostawić zupełną odpowiedzialność 
za ten fakt, dodać jednak musimy że podług tego 
samego dziennika, anglicy dla tego przystępują do 
odwrotu, ponieważ pragną żeby konsulowie ich 
zostali przyjęci na morzu Czarnem, co dotąd od­
mówiono im, dopóki ich eskadra zajmuje Euxyn.

Feruk-K an otrzymał depesze od swego rządu, 
ale te depesze tchnące zupełnie pokojem, tracą du­
żo ze swojej ważności, ponieważ są dawniejsze niż 
zdobycie Buszyru. Feruk-K an był wczoraj na przyj­
mowaniu u  księżnej M atyldy. Ma 011 wielkie po­
wodzenie we Francji, jego rozmowa przy zwiedza­
niu bibljoteki Cesarskiej dowiodła, że jest człowie­
kiem światłym.

Cesarz przyjmował na osobnem posłuchaniu bi­
skupa z Siam, który przedstaw ił Jego Ces. Mości 
grammatykę i sło wnik j  ęzyka francuzkiego dla siam-

czyków. Cesarz zapytał czy te dzieła przełożone 
są na jaki język europejski, a kiedy prałat odpo­
wiedział przecząco, Jego Ces. Mość w ydał polece­
nie aby takowe zostały w ydrukow ane w drukarni 
Cesarskiej z pod wójnem tłomaczeniem francuzkiem 
i angielskiem.

—• Zapewniają że jedna brygada gwardji Cesar­
skiej ma już polecenie wzięcia udziału w w y p ra ­
wie do Kabylji. Ma nią dowodzić jenerał Cler. 
Marszałek Canrobert ma stanąć w początku wio­
sny na czele obozu formującego się w Clialous. 
Mniemają że to będzie droga która marszałka do­
prowadzi do naczelnego dowództwa gwardji Ce­
sarskiej i dodają że jednocześnie marszałek Bo­
squet. otrzyma dowództwo armji lyońskiej, a m ar­
szałek książę Pelissier jenerał-gubernatorstw o Al- 
gierji.

Unitem  niezręcznie zdradził dwu-krotnie nieza­
dowolenie stronnictwa ultra-m ontańskiego z 1 10- 
mmacji kardynała Morlot arcybiskupem paryzkiin. 
N ajprzód doniósł 011 o tej nominacji tylko dosło- 
wnem powtórzeniem wyjątku z Monitora, a wczo­
raj jeszcze się gorzej popisał. W ikaijusze kapi­
tu łam i którzy administrowali djecezją paryzką 
w czasie wakansu stolicy arcybiskupiej, złożyli no­
wemu arcybiskupowi hołd w imieniu duchowień­
stw a paryzkiego. Univers o fakcie tym powtórzył 
tylko słowa innego dziennika z dopisein na dole: 
» wyjątek z Gazette de France.«

— W  pałacu ciała dyplomatycznego i w Luxem­
burg rozpoczęły się przygotow ania do otworzenia 
tegorocznych posiedzeń, które jak  wiadomo mają 
według dekretu rozpocząć się 16go b. m.

— Jeśli mamy wierzyć podaniu dziennika Mo- 
niteur de Loiret, w ładza kazała spalić wszystkie 
papiery popisane przez Vergera od czasu jego prze­
niesienia do więzienia Roquette. (Inde// lie Igr).

— Piszą z Paryża do Independance tir Igr: B ar­
dzo tu  nie podobało się ogłoszenie przez niektóre 
dzienniki, instrukcji danych p. Kern nadzwyczaj­
nemu posłowi Związku Szwajcarskiego przy dwo­
rze francuzkim. Albo te instrukcje są autentyczne, 
albo są fałszywe. Jeśli są fałszywe, potrzeba im 
zaprzeczyć; jeśli są prawdziwe, w takim razie wszel­
ka dyplomacja jest niepodobną. Mamy powód są­
dzenia że spraw a Neuszatelska nie je s t bynajmniej 
tak bliską, rozwiązania jakby  sądzono.

Zgodzono się wprawdzie względem niektórych 
punktów. Dwie najważniejsze trudności są: 1. Przy­
wrócenie mieszczaństwa (o tein ani tu chcą słu­
chać); 2. rękojmie żądane dla stronników rządu 
pruskiego, od kantonu Neuszatelu, ponieważ jak  
mówi Szwajearja, od chwili kiedy ci partyzanci ze­
chcą zachować się spokojnie i nie spiskować, znaj­
dą naturalnie żądane rękojmie wsam ej konsty tu­
cji Z w iązku , k tóra zapewnia jednakow ą opiekę 
wszystkim zarówno mieszkańcom. Co do pretensji 
względem dóbr rządow ych reklam owanych przez 
Prussy, to zdaje się że zostanie rozstrzygnięte w y­
nagrodzeniem pieniężnem. Pan Kern wracając 
do Szwajcarji, oświadczył Radzie Związkowej, że 
jeśliby mógł udać się powtórnie do Paryża, wszy­
stko zostałoby skończone w ciągu  trzech tygodni. 
Miejmy nadzieję, że to skończy się przynajmniej 
w ciągu trzech tygodni. ( Union )

II  1 S Z P  A N J  A.
— Piszą z Melilla 19 stycznia do Espana:
W  dniu 11 b. 111. między godziną lOtą i l i t ą  

oddział wojska z Mateleto został napadnięty 
przez maurów. Szyldwach i inny jeszcze żołnierz 
zostali zabici, trzeci zaś ciężko raniony. Maurowie 
przyszli jak  zwykle pod pozorem przedawania 
wmieście masła i jaj. Żołnierze którzy nie widzieli 
u nich broni, pozwolili im zbliżyć się bez żadnego 
podejrzenia, w tedy ci w ydobyli pod suknią ukry­
te pistolety i do żołnierzy strzelili. Gdy oddział 
usłyszał strzelanie przybiegł natychm iast do na­
padniętego stanowiska, ale m aurowie już uprow a­
dziwszy dwóch swoich ranionych oddalili się. 
Od tego czasu brama Mateleto pozostaje zamknię­
ta i maurowie pomimo zapewnień o swojej, przy­
chylności i spokojnem zachowaniu się, nie są 
wpuszczani do miasta. Sprawcy tej napaści nale­
żą podobno do pokolenia M uzara i Beni Sicur.

(Freussischer St. Anzeiger). 
P R U S S Y .

Komissja konstytucyjna odrzuciła stanowczo 
dwa projekta praw a przez rząd  podane, a mające 
na celu przerobienie artykułów  70 i 107 ustawy, 
zwołania izb w styczniu 1 oznaczenia krótszego pe- 
rjodu między dwoma roztrząsaniami nad refor­
mą ustawy. Jeden naw et z członków prawej strony 
oświadczył, że sumienie nie pozwala mugłosowTać 
za tym projektem rządowym. W iadom o że strona

prawa związana je s t swojem wetowaniem przeciw 
mocjom dążącym do tego samego celu.które w prze­
szłym roku odrzucone zostały głosami imiennemi i 
znakomitą większością.

Na wczorajszem posiedzeniu komissji finanso

ił w ej. wszystkie paragrafy projektu praw a o pod 
wyższeniu cen soli. zostały także odrzucone.

Dziś izba odbyw ała posiedzenie, które dopiero 
pod koniec stało się nieco interesującem, kiedy 
chodziło o odkup pewnych należności kościelnych.

Czytamy w Journal ile Francfnrt: W edług llor~ 
sen Halle, inne dzienniki powtórzyły także że wła­
sność Journal dc Francfort została przez dotychcza- 
I sowego właściciela przedaną rządowi austrjackie- 
11111. Możemy zapewnić bezwarunkowo że ta w ia­
domość jest najzupełniej fałszywą. (J. des Deli.) 

P  E  R S J  A.
— Piszą z K onstantynopola 23 stycznia:
W iadom o, że szach perski niedawno w  najuro­

czystszym sposobie zawiesił sobie 11a piersiach 
portre t proroka Ali, którego czczą szyitowie. Mo­
narchowie perscy nieraz już w najgorszych w y­
padkach używali tego sposobu, aby swoją osobę 
uświęcić i życie swoje zabezpieczyć przeciw szty­
letom tajnych tow arzystw  Babisów. Zdaje się, że 
teraźniejszy szach jedynie z tego powodu poszedł 

za przykładem  swoich poprzedników i postawił 
się pod opieką obrazu proroka, ponieważ w obe- 
j cnych krytycznych okolicznościach, obaw ia się 

złych zamiarów ze strony tej sekty. Zresztą, nie 
I ma wątpliwości, że Iinan Dżumę (głowa religij­

na w Persji), do którego właściwie należy dopeł­
nienie tej uroczystej ceremonji, nie chciał tego u- 
czynić i naw et swemu namiestnikowi, Naib Mirza 
Murtusa, wyraźnie zakazał spełnić ten obrzęd, tak 
że szach ujrzał się zmuszonym użyć do tego du­
chownego drugiego rzędu. To dowodzi dostate­
cznie, jak  złe jest usposobienie duchowieństwa 
względem panującego szacha i jak  wielkie nie­
bezpieczeństwa grozić mogą jego życiu. W raże­
nie jakie ten fakt sprawił w Teheranie, hyło nie­
zmierne. Po wpływie i popularności jak ą  zdoby­
cie Ilera tu  zjednało jenerałow i M urad Mirza, dw ór 

J perski stał się widownią największych intryg.
I Iman Dżumę, wezyr Sesker Mirza Medi, jeneralhy 

sekretarz ministerstwa w ojny, nakoniec Mirza 
I Said Kau, wszystko naczelnicy stronnictwa, które 
I M urad Mirzę chciałoby postawie- u steru pań­

stwa, używają najw yszukańszych środków agi­
tacji, aby teraźniejszego wielkiego wezyra, Mirzę 
Aga lian a  usunąć (a). Ale ten ostatni znajduje 
znowu potężną podporę w matce szacha, Melulul 
Scliiah, i siostrze szacha, której mężem jest syn 
wielkiego wezyra, Nisam El Miilk. Obawiają się 
tu wielkich niespokojności w prowincjach Lari- 
stan, Sziras i Ispahan, gdzie sekta Babis bardzo 
jes t liczna i przesłano dowodzącemu tam jenerało­
wi rozkaz, aby jak  najściślej czuwał nad. usposo­
bieniem ludności i wszelkie zawichrzenia starał się 
zaraz w pierwszym zarodzie najenergiczniej p rzy­
tłumiać. (Ncue Pr. Ztg)

T  U Ii C J  A.
Kondant//napoi 30  Stycznia. Firm an sułtański 

zatw ierdzający budowę kolei żelaznej nad Eufra­
tem, został już do Londynu wysłany.

W yznaczony ze strony Turcji gubernatorem 
Delty Dunaju, Omer-bey, udał się do ujść Dunaju 
prowadząc z sobą garnizony dla w yspy Wężej i 
Suliny.

Zdobycie Ileratu  sprawiło między turkomanami 
korzystne dla persów wrażenie. Kan Cliiwy po­
słał do Szacha am bassadę z oświadczeniem swo­
jej przychylności.

Depesza telegraficzna z Paryża donosi, że tam 
utrzymują, że ewakuacja Grecji przez wojsko an- 
glo-francuzkie dopiero w marcu nastąpi.

(Ncue Freussische Zeituug).
W  Ł O C II Y.

Genua 30 Stycznia. Król W iktor-Einm anuel 
przybył tu  wczoraj wieczorem z powrotem z po­
dróży do Nicei. Jego Kr. Mość powrócił drogą lą­
dową i 11a całej tej drodze wszystkie ludności nie 
wyłączając mieszkańców księztwa Monaco, przy­
biegały tłumnie dla uczczenia Króla. Można po­
wiedzieć, że droga z Nicei do Genui była jedną 
rlługą owacją, Król wjechał do Genui w ubiorze 
cywilnym i w otwartym  powozie. Zatrzymał się 
przez dwie godzin w swojej królewskiej rezy­
dencji w Palais-Royal, gdzie przyjmował hołdy 
władz cywilnych i wojskowych i gwardji naro­
dowej. poczem odjechał do T urynu osobnym po­

la! J e s t  to t e n  s a m ,  k t ó r e g o  d y m ' n g j i  d o m a g a l i  s i ę  A n g l i ­

c y ,  a  k t ó r e m u  s z a c h  n i e d a w n o  k a z a ł  o d d a ć  n a j w i ę k s z e  h o ­

n o r y ,  w e d ł u g  s t y l u  w s c h o d n i e g o .  ( P r z .  R e d )



tow arzystw ie hrabiego Cavour prezesaciągiem w 
rady .

Z powodu niepokojącego stanu N eapolu konsul 
am erykański w tein mieście wezwał fregatę S u s­
quehanna stojącą na w odach Genui by przybyła 
na w ody neapolitańskie, dla osłonienia w razie po-
trzeby  poddanych angielskich. {Inil. lic!ac. i

P rzeg lłjd  literatfiSB-y k rajow ej.
BAJECZKI.

1.

Krytyki u nas nie ma, chociaż jej wszyscy 
wołamy. Przyczyn temu wiele, a między inne- 
mi i drażliwość autorów: nikt niechce posłu­
chać ani słówka prawdy, a zaraz broni się. 
D obra obrona, naw et konieczna, kiedy rzecz
idzie o zasady. inne faktu, a--V > 0 pojmowanie ^n..u, 
le nie dobra, kiedy ma na celu li tylko zasło- 
nienie swojej malutkiej osobistości człowie­
czej. Rzadko kto dziś u nas rozumie, że mo­
żna z autorem jakim się spierać, a  być dla tego 
z szacunkiem dla jego prac i charakteru. U nas 
krytykę chcą zaraz ochrzcić wojną.

Autor niniejszego artykułu, z którego pióra 
wiele mamy bardzo światłych zdań i ważnych 
artykułów —czuje tak samo potrzebę krytyki 
jak  my. A jednak uległ chorobie, a raczej wie­
dząc o tem, że grzechem jest w pojęciu wielu 
krytyka, tłum aczy się tutaj z powodów swoich 
dla czego pisał tak  a nie inaczej i dodaje, że 
nie wątpi o panu Wójcickim że mu jego pole 
miki nie weźmie ze złej strony. Autor zbija 
w tych artykułach, które tutaj dajemy, pod ty 
tułem „Bajeczek^ tłumaczenie początku nie 
których przysłów narodowych, jakiedałprzeć 
laty Wójcicki. O praw dę tutaj głównie cho 
dzi—więc jak  p. Wójcicki gniewać się nie ma 
powodu, tak  autor Bajeczek lękać się, żeby je 
go artykuł sprawił złe wrażenie na p Wójci 
ckim. Zbyt dobrze znamy szan. autora Gawęd 
literata tak dobrze i tak  dawno literaturze za­
służonego, żebyśmy nawet o to sami obawiać 
się mieli. Wójcicki tłumaczenie swoicli przy­
słów dał także na jakiejś zasadzie; teraz się 
dowie, że je  dał bez krytyki. Taka rzecz nie 
gniewa, ale uczy. Powagi panu Wójcickiemu, 
nie odejmie jeden i drugi artykuł, bo całe jego 
życie pełnepracy i poświęcenia się,zostało sa­
mo już w dziejach literatury. Autorowi zaś o- 
becnego artykułu dziękujemy jak  najserdecz­
niej za to, że nas takiemi zbogaca pracami: 
czy rozwija co, czy szkicuje, zawsze i naj 
mniejszy jego artykuł m a wielką swoją wąt­
łość, m a znaczenie: czy fakt jaki autor prostu­
je, czy śmiały pogląd rzuca na przeszłość, za­
wsze żywo czytelników swoich zajmuje.

___________ (J- B .)

W korrespondencji Kroniki (a) znalazłem wia 
domość, źe K arol Szajnocha napisał now ą roz 
praw ę o Sprawianiu lu źn i przez Bolesława Chro 
brego, zmieniając zupełnie dotychczasowe o nich 
rozumienie; oprócz światła, jak ie  ztąd spłynie na 
p rasta rą  obyczajowość, sprostuje się jeszcze, a ra ­
czej odrzuci bałam utny wyw ód początku kilku 
przysłów o ła źn i i ścierkach po niej (b). Ale czyż 
tylko ta  jedna bajeczka zakradła się do badań, 
w których objasniacze polskich przypowieści 
chcieli zostać erudytam i kosztem własnego dowci­
pu. Łaźnie Chrobrego były  przynajmniej zgra­
bnym wymysłem, kiedy; ażeby dopatrzyć błędu, 
wymagał uczoności K arola Szajnochy, ale wieleż 
to jes t mniej subtelnych, przez które gruby fałsz 
przeziera nawet dla niewprawnego oka. Są to kula- 
wizny rażące, które przecie napraw ić potrzeba.

AV ostatnich czasach, kilka i’azy w pism ach pu 
blicznyeh zagajono rzecz o przysłow iach, częścio­
wo ogłaszano ich nie mało, i ze wszystkiego wi­
dno, ze są ludzie, którzy się troszczą niemi; może 
niebawem wyjdą w pełnym zbiorze wydane, z pe- 
wnyin systematem i krytyką, dla tej ostatniej wy­
padnie odrzucić nie jednę bajeczkę, k tó rasięp rzy - 
p lątała do niejednego przysłowia, niby to dla w y­
jaśnienia jego początku, a rzeczywiście dla zbycia 
fałszem niewiadomej praw dy.

(a) Nr  2 0 4  list ze Lwowa .
Ib)  Wł,  K, Wójcicki .  P rzys łowia  n a r o d o w e .  War sz .  1 8 3 0  

U II, kar.  3 0  i oast .

K. Wł. W ójcicki w dziele swojem: Przysłowia 
narodowe, na w iarę świadectwa jakiegoś Kuligow- 
skiego zapisał jakoby w  przenośni pogardliwemu 
znaczeniu Mazepy dała pow ód milośna przygoda 
późniejszego hetmana tego nazwiska (c) w innem 
miejscu wykazałem mylność tego w yw odu (d), 
gdyż używano wyrażenia przed nastąpionym  w y­
padkiem (e). ale już  ten usterk łatwo wyrozumieć, 
to się ma inaczej zupełnie z przysłowiem; Slruchy 
na Lachy. W ójcicki w sparty na tej samej pow a­
dze, podaje jego początek od w ojen Chmielnickie­
go (f). A utor miał Przypowieści Bysińskiego  (gj 
pod ręką, powinien był wiedzieć, źeeenturje swoje 
zebrał na trzydzieści lat pierwiej nim się skupiły 
zbuntowane sotnie kozaetwa pod w odzą Bohdana. 
Z powtarzanych nieuważnie bajeczek wyradzają 
się plotki, pierwsze nie zalecają tego, kto je  tw o­
rzy, a drugie, kto je  rozsiewa— tak się dzieje na 
świecie, i tak  samo w literaturze.

W trącony przyimek do przysłowia: Jeden susa, 
a drugi do łasa, wywiódł Wójcickiego na obszerne 
pole popisu. Opowiadanie zajęło 19 stronnic dru­
ku, w którem całą Polskę poruszył (h)— w ana­
chronizmie licząc od Rysińskiego znajdzie się bez 
m ała ła t 200, rachując zaś od Gilowskiego (Po- 
stilla 1538) przeszło dw a wieki— a allegorja, prze­
niesiona z głów wołowych (i) do Augusta i Lesz­
czyńskiego, nie powiem, ażeby była szczęśliwego 
pomysłu.

0 Filipie z konopi, podobno za Benedyktem 
Chmielowskim (j) powtórzył Ambroży Grabow­
ski (k), a za nim dopiero W ójcicki (1). Bajeczka 
ta  nie da się przystosow ać do przysłowia tak  jak  
je  podał Rysiński—nie w yrw ał się, ale wymknął 
go, tak ja k  Filipa z konopi. Mykać, jes t to termin 
techniczny, należący do urządzania przędziwa, i 
z konopiami wioska w Sandomirskim zapewne 
nie ma żadnego związku.

T ak  samo ostrzyć zęby (1) z herbem Batorego> 
ani z pam iątką tego króla nie mają nic wspólnego 
Około tego czasu, Paprocki ledwo co rozpocząj 
heraldykę wypowijać z pieluch. Rysiński zapisaj 
ukazał mu p s i ząb, a więc nie w ilczy.

Przypowieść, k tóra połączyła bogactwa Ostrog- 
s/cich z rozumem Herburtów  była li okolicznościo­
wą (m), ażeby wyrazić siłę m aterjalną i m oralną 
ówczesnego stronnictw a przeciwko unji. Dostatki 
Ostrogskich, a dalej dochody Sapiehów (n) długo 
chodziły w przysłowiu, sława rozumu H erburtów  
chwilowie tylko błysnęła nad głową Szczęsnego. 
Rodzina ta, jak  wszystkie możniejsze, w ydała lu­
dzi więcej i umiej zdolnych, do tych  drugich z wia- 
domszych h istorji wielubym członków odliczył — 
chociaż co do mnie, ja  i o Szczęsnym H erburcie 
nie trzymam wysoko.

Z trzech tomów, które składają dzieło W ójcic­
kiego bezpiecznie moźnaby zrobić jeden , i to nie 
wielki, nie dziw przeto, że się często zdarzają o- 
prócz białego papieru ustępy' nie należące do rze­
czy; i tak , je s t w yjątek z piosnki złożonej przez 
Iie rb u rta  w  więzieniu Krakowskiem, który W ój­
cickiemu prosto tą  swoją przypomniał K arpińskie­
go (o), czemuż raczej nie Kochanowskiego, jeżeli 
już  chciał pochw alić poetę, stanąłby bliżej prawdy', 
gdyż wierszyki istotnie są jego (p).

Bajeczki! a gdzież ich nie ma tych  m otylów 
ludzkiej fantazji, jeśli m ają barw y świetne przy 
jasnem  słońcu, zawsze je  radzi zobaczym, ale niech 
to nie będą ćmy szare, córki ciemnego pomroku. 
Nie zaręczę za przygodę Smołika (q), ani murzynka

(d) Bibl ioteka Warsz .  1 8 5 5  Luty Mazepa nota  7.
(e) Li thos  albo  kamień,  Ki jów 1 6 4 4  ker.  4 2 4.
(f) Przys łowia  n a r o d o w e  T. III k. 60 .
(g) P r o ve r b i o ru m  p o l o n i c o r um  przez  Salom.  Rys iński ego 

z e b r a n e  i r oz l uż one  na XVIII Centur j i  miały wydań  kilka, 
ostatni  raz wyszły w Bibl. s t a roży t nś j ,  z e b r an ć j  przez K. W.  
Wójcickiego.

Ch) Prz ys ł owi a  n a r o d o w e  T. III od k. 84  do 1 0 2 .
(i) „ T r u d n o  ma  wóz d o b r z e  iść, k i edy je d e n  s ta r y  w ó l  

c iągn ie  sa , sa,  a  d ru g i m io d y  do ła s a “  Gilowski  w Postil l i  
k. 12 7 .

(j) No we  Ateny.  L wó w 1 7 4 5 ,  Część I k. 6 7 .
(k) Krótkie  P rz yp o wi eś c i  d a w n y c h  Polaków.  Kraków,  

1 8 1 9 )  k. 2 4 .
(I) Pr z ys ł owi a  n a r od ow e ,  T. III k 1 4 6 .
(I) T amż e  T. III k, 2 4 2 .
(m) T a mż e  T. I k. 8 6 .
(n) „ C h o ć b y ś  i O stroskiego  książęcia miał  zb io ry  i  m tr a tę  

S a p ie jó w  (sic) i k ró l ewsk i e  s k a r b y ' 1 Krzysztof  Opal iński .  
Sa tyry ,  ks.  II, sat .  5.

(o) Prz ys ł owi a  n a r o d o w e  T. I, k. 8 7 .
(p) Pieśni  ks.  III. Pieśń  XX Świ ęt oj ańska  o S obo t co  

Panna  IX.
(<l) P rz ys ł owi a  n a r od o w e  T. III k, 1 4 0  w y k rę c ił  się sianem .

co groch skubał (r), ani Skarzcwskiego, który na­
dętych ciołków odsądził od wdowy{s) i tylu innych, 
zapisanych przez Jabłonowskiego, ale jeśli te Ba­
jeczki tak są kunsztowne i żywe, że je  chętnie 
przyjmuję za praw dę— z niezgrabnemi tak samo 
nie mogę. AVszystko, co WAjcieki z szacownego 
rękopism u Jabłonowskiego wcielił do swej książ­
ki, stanowi największą, a może jedynąje j wartość.

Ale z upływem czasu zapomniane podania tru ­
dno dorabiać wyobraźnią, dla tego wiele przysłów  
na swoje objaśnienie chyba czekać będą nie pe­
wnego trafu jakiejś zaprzepaszczonej spuścizny 
w starych zbutwiałych szpargałach—tymczasem 
powinny zostać nietknięte. Zostawmy wyrok p. 
Poznańskiego (t), Relacją starosty l.iszyckiego (u), 
Pieska Pękowskiego (w), Djabła Trembeckiego (x) 
i Turskiego z ogary i Szufnurowshiego z karaśmi (y) 
i Rachenberga (z) i Truchle z Modzelewskim (ź) sła­
wnych niegdyś rostrucharzy, którzy za Jana Bro- 
ścjusza, albo i przed nim trybow ali końmi w K ra­
kowie, a ich wspomnienie po dziś dzień na targo­
wicach jarm arcznych zostało. T ych zapomnia­
nych podań nie jesteśm y w stanie odgadnąć, prze­
chowajmy je  w pamięci, ale nie ubierajmy w ba­
jeczki.

l a k i  je s t seąs moralny obecnego artykułu.

Gawędka popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Dla czego należy zajmować się surrogatami zboża 
wtenczas kiedy mamy go w obfitości, a nie w czasie 
niedostatku.— Jak można przymusie oko żę ty  mogło 
widzieć dalej niż zwykle. Zmiany ogniska ui oku; 
skład oka. Krótkowidze i da/ekowidze; dla czego 
u ludzi pracujących z natężeniem, oczy sig osłabiają. 
Sza ł kalejdoskopów przed laty, a dziś obojętność 
dla stereoskopów, które pan Fayechce zastąpić ka­

wałkiem papieru.
Kwestja surrogatów  zboża, jest według nas, wa­

żną zawsze, a szczególniej, co może się wydawać 
dziwnem, ważną w czasach, kiedy łaska Opatrz­
ności obfitym plonem nagradza pracę rolników. 
AV tedy to, tak  nam się przynajmniej zdaje, należy 
próbować sposobów podaw anych na zastąpienie 
ziarn zbożowych, bo w tedy tylko p róby  podobne 
odbyw ać się mogą spokojnie, z rozwagą, a wyni­
ki ich przedstawiane jako  ciekawe rezultaty ba- 
dań naukowych, z których kiedyś, w niepomyśl­
nej chwili nieurodzaju, zbawienne korzyści wycią­
gnąć by można. Kto w chwilach obfitości skosztu­
je  u swego sąsiada, ehleba wypieczonego z rnię- 
szaniny żyta z perzem, kasztanami, wyką, ten 
w chwilach plagi nieurodzaju z łatw ością przypo­
mni sobie o tem doświadczeniu i z pewnością do­
brego skutku przystąpiw szy do niego, ochroni od 
głodu przynajmniej uboższe klassy ludności. Kie­
dy tymczasem w czasach rzeczywistego niedostat­
ku i drożyzny ziarn zbożowych, ogłaszanie surro­
gatów cldebodajnych je s t zwykle zapóźnem, bo 
dopiero trzebaby w tedy robić próby, szukać nie­
pewnych dróg otrzymania skutków, na które nie 
liczymy z zaufaniem. T en brak ufności, połączo­
ny z zwykłą ociężałością wielu, a z powszechnem 
praw ie opuszczeniem rąk  właśnie wtenczas, kiedy 
nieszczęście pow innoby podwoić powszechną e- 
nergję, wstrzymuje nas od użycia środków, które- 
by nieraz bardzo zbawienne przyniosły owoce. 
Dla tego dziękując Opatrzności za zeszłoroczne 
zbiory pól naszych i błagając ją  o błogosławień­
stwo na tegoroczne zasiewy, nie zaniedbujmy ko­
rzystać z doświadczeń cudzych, próbujm y środ­
ków, które nam Opatrzność naw et w czasach nie­
pom yślnych zbiorów zbożowych, pod ręką zosta­
wia, niegardźmy perzem, kasztanami, wyką, na­
wet zołędzią (bo i w tej ostatniej znajdujemy czę­
ści zdatne dla nas na pożywienie), wszak nam naj­
prostsza nauka rolnicza podaje niezaprzeczone do­
wody, że m stercore aur urn. a niepomyślna przy­
padłość, od której daj Boże abyśm y jak  najdłu­
żej uwolnieni byli, zastanie nas" przygotowanych,

(r) T amż e  T. III, k. I 4 3 .  W olno  tob ie  p a n ie  D jab le.
(s) T amż e  T. III, k. 7 .  Racjam i, n ie  R ogam i.
(t) „Nie ż a r t  p a n ie  P o zn a ń sk i  o je d n eg o  ko b y leg o  sy n a  

d w a n a śc ie  C yg a n ó w  w is i ."  Sal. Rysiński .
(u)  „ Uf dt ygowa l bym tą pr ędzć j  L iszyck ieg o  S t i r o s tę  re ­

lacją , niżbym końca  d os ze d ł "  Opal iński ,  Sa tyry  ks, HI. sat.  V.
(w) ,. W ła sn y  P ęko w sk ieg o  p ie s e k ,"  Sal: Rysiński .
(x) „ W ła s n y  Trem beckiego d jabel tru d n o  go s k ro p ić .

S. Rysiński .
(v) „ P e w n yb y  T u rsk i z  o g a ry , a S u fn a r o w s k i  z k a ra śm i.

Sal.  Ilysiński.
(z) „Nie brój Rachem bergu, p r z e d  czasem  zg in ie s z .  S.  Ry­

siński.
[ź) W y p r a w a  P l eb ań sk a  Alber tusa  k I I (wydl  1 6 9 6  K r ak . )
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umiejących sobie radzić i ju z  nam nie tak  ciężko 
da się uczuć.

Powiedzmy teraz kilka słów o nowinach mniej 
poważnych, ale z innej strony interessujących. 
A  najprzód o odkryciu, które ma pretensję usunię­
cia nietylko okularów, ale nawet perspektyw, lu­
net, a przy dalszym postępie, może naw et tele­
skopów. Nim jednak dojdziemy do tak olbrzy­
miego skoku, powiedzmy jak i jes t pierwszy krok 
uczyniony na tej drodze.

Pan Breton dc Cliamp w następujący sposób 
opisuje doświadczenia jakie w ykonał w celuprzy- 
zwyczenia swego wzroku do dokładnego widzenia 
w rozm aitych odległościach.

.iStaję przed o tw artą książką lub afiszem na 
rogu ulicy, w odległos'ci dw a, trzy, a naw et 
cztery razy większej od tej w jakiej mogę czytać, 
to jest tak żeby wiersze książki lub afisza w yda­
wały mi się tylko jako szare nie do rozeznania li­
nijki; potem jednocześnie wielkim i wskazującym 
palcem ręki, oparłszy je  razem jeden na dolnej, 
drugi na górnej powiece, naciskam oko zlekka, 
dopóki litery nie ukażą mi się zupełnie czarnemi. 
Jeśli w tedy nic widzę jeszcze tak wyraźnie abym 
mógł czytać, zmieniam punkta w których palce 
naciskają na powiekę i po niejakich próbowaniach, 
dochodzę do tego, że mogę widzieć dokładnie i 
czytac w’ odległości, w której zwyczajnie patrząc, 
niebym rozróżnić nie mógł.

Oko w' tern doświadczeniu je s t tylko w części 
otwarte, ale przekonałem się, że ostrości czystość 
widzenia nie jest bynajmniej skutkiem zwężenia o- 
tw oru wpuszczającego światło i trzym ając palce 
na powiece, ale nienaciskając jej, nie można otrzy­
mać wzmocnienia wzroku w odpowiedniej odle­
głości. Widocznie zatem to przedłużenie wzroku 
jes t skutkiem nacisku na oko.

Pomijamy żartobliwe wnioski z tego odkrycia, 
które przy pomocy nieco bujnej wyobraźni, mogło­
by zdawać się istotnie groźnem dla okularów, lunet 
i t. d., a starać się będziemy wytłómaczyć sobie 
ten fenomen, który, jeśli się praktycznie łatwym 
do osiągnienia okaże, nie pozostanie bez użytku 
naw et w naukowem zastosowaniu. Któż bowiem, 
mianowicie z noszących okulary, nie zauważył, 
że jeżeli p rzy  okularach użył w teatrze naprzykład 
perspektywy i nastaw ił j ą  tak, że najwyraźniej 
mógł widzieć przedmioty znajdujące się na scenie, 
za zdjęciem okularów perspektyw a okazała sięza- 
słabą i wymagała nowego nastawienia, to jes t 
przydłuźenia lub skrócenia przezierników. To sa­
mo, piszący zauważał przy obserwacjach astrono­
micznych, bo jeśli (mając wzrok osłabiony) usta­
wił dla siebie teleskop do najdokładniejszego w i­
dzenia np. księżyców Jowisza, a bardziej jeszcze 
(z powodu mniejszej odległości) tarczy nasze­
go księżyca, inni spoglądający po nim w teleskop, 
szczególnie ludzie z dobrym  wzrokiem, musieli 
skracać lub przydłużać przeziernik teleskopu, aby 
widzieć zupełnie dokładnie. S tąd  naturalny wnio­
sek, że wzmocnienie oka patrzącego przez narzę­
dzie optyczne, zmienia ognisko szkła tak zwanego 
ocznego, od którego niemało zależy władza przy­
bliżania czyli powiększania przedmiotów za po­
mocą narzędzi optycznych, że zatem przez pod­
wyższenie władzy widzenia w oku, możebyśmy 
mogli podwyższyć effektj optyczny lunet i tele­
skopów.

Ale wróćmy się do teoretycznego wytłómacze- 
nia efFektu dostrzeżonego przez pana Breton 
de Champ.

Oko rzeczywiście je s t najpiękniejszem narzę­
dziem optycznem, jak ie  dotąd, znamy; w jego skła­
dzie znajdujemy i ciemnię optyczną, t mikroskop, 
i przedewszystkiem wzór soczewki składanej a- 
chroinatycznej. Dokładny opis składu oka prze­
chodziłby granice jakie nasze gawędki mają sobie 
zakreślone, powiemy zatem tylko, że znajduje się 
w nim płyn, tak zwany wodny, któremu w ypu­
kłość okrągłej kolorowej części oka nadaje kształt 
soczewki wypukło-płaskiej; dalej płyn, a raczej 
galareta szklarnia, stanowiąca wielki odcinek kuli, 
ja k ą  jest wnętrze oka, a nakoniec między temi 
dw om a płynami, soczewka podwójnie wypukła^ 
czyli tak zwane ciało kryształowe. Od stosunko­
wej gęstości i wypukłości tych trzech odmiennych 
ciał, zależy odpowiednie łamanie się promieni 
światła, reszta części składow ych oka służy na 
ubezpieczenie go, połączenie z nerwami mózgowe- 
mi, utrzym ywanie w wilgoci i t. p. To wszystko 
pomijamy, jako  w tej chwili nie należące do nasze­
go przedmiotu.

Co do płynów stanowiących łamanie się promie­

ni światła w oku, a zatem tworzenie się w nim obra­
zu przedmiotów widzenia, rozmaitość w zroku za­
leży właśnie od wspomnionych trzech ciał prze­
zroczystych w oku. K rótkowidze mają wypuklej- 
szą soczewkę i w ypuklęjszą powierzchnię środko­
wej części oka; oko więcej płaskie zwykle znajdu­
jem y u  dalekowidzów. Ale oko zdrowe posiada 
własność przybierania odpowiedniej wypukłości, 
zbliżania lub oddalania soczewki i zwężania lub 
rozszerzania źrenicy, przez co zarówno dobrze 
widzieć może tak  odległe jak  i blizkie przedmioty, 
tak  przy  silnem jak  i słabem świetle. Kto jest 
ciągłe zajęty pracą, przy której oko natęża się 
dla widzenia blizkich, drobnych przedmiotów, 
ja k  naprzykład czytanie, haft, delikatne szycie, ten 
przez ciągłe zmuszanie błony źrenicy do przybie­
rania wypuklejszego kształtu, do tego może do­
prow adzić , że ta zbyteczna w ypukłość pozo­
staje na zawsze, to je s t że stanie się krótko­
widzem.

Prócz tego, ta  zdolność zmieniania wypukło­
ści błony ocznej przezroczystej, w najzdrowszem 
naw et oku jes t ograniczona, i siłą wewnętrznej 
woli człowieka, lub uprzedzającego jego chęć w ro­
dzonego popędu organów, to spłaszczenie lub z wy- 
puklenie błony przezroczystej oka, pociągające za 
sobą zmianę ogniska soczewki ocznej i stanowią­
cego z nią achrom atyczną kombinację płynu wo­
dnego, wypełniającego wklęsłości błony przezro­
czystej, — nie może być po za tę granicę dopro­
wadzone. Ale właśnie w  doświadczeniu p .B reton  
de Chainp, owo naciskanie palcami dopóty, dopó­
ki żądany skutek nie zostanie osiągnięty, stanowi 
zapewne sztuczną zmianę w ypukłości błony, a 
ztąd zmieniając stosunkowo kształt narzędzi o- 
ptycznych oka, inoźe istotnie doprowadzić do o- 
strzejszego lub odleglejszego widzenia. T ak my 
sobie przynajmniej ten skutek tłómaczymy.

W  chwili kiedy na jednej stronie wszelkie usi­
łowania dążą do zastąpienia rąk  ludzkich machi­
nami, z drugiej nowe odkrycia stara ją  się usunąć 
użycie rozm aitych narzędzi. T u  atoli jeszcze ja ­
koś niebezpieczeństwo exinissji niebardzo groźne. 
W idzieliśmy już  powyżej, że wynalazek p. Breton 
Champ, choćby okazał się praktycznym , nie usu­
nie narzędzi pom agających wzrokowi; to -samo 
powiedzieć możemy o w ynalazku pana Faye, któ­
ry  chciałby zastąpić stereoskop. Usiłowanie pana 
Faye u nas zupełnie zbyteczne, bo to piękne na­
rzędzie dotąd  jakoś niechce się u nas upow sze­
chnić. Przypominamy sobie, będzie temu la t prze­
szło trzydzieści, kiedy się u nas pojawił kalejdo­
skop, owa rura opatrzona wewnątrz kilku kaw ał­
kami zwierciadeł, z jednego końca otworem do pa­
trzenia, z drugiego garścią rozm aitych drobnych 
przedmiotów, które przez obrót ru ry  układając 
się co chwila inaczej, tw orzą nieskończone od­
miany gwiazd, rozet, wieńców, arabesków i t. d. 
Dziś dzieci naw et nie chcą tej zabawki i w kdka 
m inut nasycą się nią i rzucą, a za kilkanaście ko­
piejek dostać j ą  można w każdym składzie pospo­
litych cacek. A wówczas, jak pamiętamy, płacono 
ten figielek po kilkanaście złotych i więcej nawet, 
i nie było domu, gdzieby się o niego nie postara­
no, nie było zebrania, zabawy, gdzieby kalejdo­
skop z rąk  do rąk  nie przechodził; a co to było 
podziw iania tych fantastycznych ciągle zmienia­
nych i nigdy niepowracających zygzaków, a ile 
w ykrzyków  radości i podziwienia, kiedy kapry­
śny tra f z różnokolorowych drobiazgów utw orzył 
jakiś rysunek, w którym  usłużna wyobraźnia p a­
trzącego widziała to róże, to tulipany, to motyle, 
to ruiny i t. p.

— Ah! teraz jakie cudowne, patrz! patrz! — 
i ostroźniutko odsuwa się rura od oka, żeby dać 
w nią zajrzeć sąsiadow i lub sąsiadce; ale szu, ob­
sunął się jak i kawałek, za nim spadły inne i już 
zupełnie inny obraz, i znów wykrzyknik: ah, ża­
łuj, nie widziałeś takiej cudownej girlandy albo 
motyla.

I  tak godzinami kalejdoskop zajmował oczy i 
ręce starszych i młodszych, pań i kaw alerów  i ta  
moda trw ała la t kilka, a wkrótce prócz drogo p ła­
conych zagranicznych kalejdoskopów, ainatoro- 
wie zaczęli naśladow ać je  własnym przemysłem i 
wnet lawina domorosłych kalejdoskopów  zalała 
W arszaw ę i prowincję, wszędzie klejono rury, 
przyrzynano zwierciadełka lub je  fabrykowano 
w domu, podlewając tafelki szkła smołą, bo u trzy­
mywano, że czarne zwierciadła lepsze do tej za­
bawki niż metalowe.

A co to za obława odbyw ała się po tualetkach 
i kom ódkach pań i panien, na skompletowanie |

zapasu świecidełek do ulubionego narzędzia. K a­
żda stłuczona perełka, złam any kolczyk, kam yk 
w ypadły z pierścionka, jakieś kolorowane szkieł­
ko, parę ogniwek łańcuszka, uryw ki od będących 
wówczas w  wiełkiem poszanowaniu mody kupia- 
sto kołyszących się u łańcuszka zegarkowego bre­
loków, nazyw anych dewizkami. W szystko to  da­
wało kontyngens do kalejdoskopu, a ile to dzieci 
naumyślnie natłukły owych wówczas już nieod­
zownych na kom odach i tualetach różnobar­
w nych i różnokształtnych flakoników, kufelków 
i figureczek, iżby jednym  więcej kawałkiem wzbo­
gacić rezerwoar tw orzący w  kalejdoskopie niewy­
czerpane źródło deseni, — które jednak  w szyst­
kie razem wzięte i każdy zosobna nieprzedstaw ia- 
ły nic dla myśli, nic coby dało się przynajmniej 
zapamiętać, o czemby choć coś powiedzieć było 
można.

Dziś stereoskop, k tóry  wprawdzie niewiele wię­
cej stanowi jak  zabawkę, ale zabawkę, z której 
możemy mieć jakiśkolw iek użytek, choćby tylko 
pośredni, którego widoki krajobrazow e stokroć 
lepsze dadzą wyobrażenie o godnych uw agi po­
mnikach, pięknych okolicach, gm achach i t. d. niż 
ciężko niedołężne litografje, drzew oryty i sztychy, 
którego plastyczne obrazy, oddające z niesłycha­
ną praw dą całą żywą naturę, mogą służyć za naj­
lepsze wzory dla uczących się rysow ać i malować, 
zastępując nie każdemu przystępne i nie zawsze 
odpowiadające żądaniom sztuki, żywe modele, 
słowem, to drobne, niedrogie, a tak piękne i zaj­
mujące praw dziw ie narzędzie, do tąd  bardzo mało 
u  nas się pokazuje, a do upowszechnienia go nie­
zmiernie daleko!

Czybyśmy teraz mniej skłonni byli do niewin­
nych zabawek, niż w  czasie panow ania kalejdo­
skopu? czyż nas odstrasza w ysoka cena tego o- 
ptycznego narzędzia? Ten ostatni punkt byłby 
dość ważnym, ale na to sam czas dał już stoso­
w ną radę i dziś mamy już po nizkiej cenie bardzo 
dobre stereoskopy. Fabrykanci przekonali się, że 
tektura, papier i drzewo mogą doskonale zastąpić 
mahoń, kość słoniową i bronz i dla tego możemy 
dziś dostać za k ilka rubli to, co przed rokiem kil­
kadziesiąt kosztowało. Ale może zrażona pierwo­
tnie wygórowanemi cenami publiczność, nieprzy- 
puszcza tej korzystnej zmiany.

Tymczasem we Francji, Anglji, w Niemczech, 
stereoskop nietylko znajduje się nieledwie na ka­
żdym stoliku, naw et w średnich klassach społe­
czeństwa, ale nadto znakomici uczeni zajmują się 
jego ulepszeniami i wynajdywaniem teoretycznych 
w yjaśnień jego ellektów i praktycznych ułatwień 
otrzym ywania do niego obrazów.

Pan Faye, o którym  wspominaliśmy wyżej, czy 
umyślnie szukał, czy trafem znalazł sposób, któ­
ry  według niego, może zastąpić stereoskop, i, jak  
głoszą dzienniki, dawać z każdej (ma się rozumieć 
dobrze zrobionej) ryciny, efekt bryłow atości i per­
spektyw y tak  niesłychanie praw dziw ie otrzym y­
wanej za pomocą obrazów fotograficznych, um yśl­
nie do stereoskopu przyrządzonych. (d. n.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
B r zo z o w s k i  K o n r a d  oby.  

z Wylezina nr  41 4 ,  B iliń sk i  
Kazi. ob.  z Skotnik n r  5 8 3 ,  
D zik o w sk i  Lud.  ob .  z R a d o ­
mia nr  6 3 5 ,  ks. D ziekońslii 
Fran.  p l eb a n  z Kryski  nr  
4 0 9 ,  G liński Jan  ob  z Bo­
browni k  nr  6 0 7 ,  J a n k o w sk i  
Damazy  oby.  z Be łcha tówka  
n r  6 2 5 ,  Jaźw ińslci Wa l en t y 
oby.  z Rudz ienka  nr  5 7 0 ,  
K o c h a n o w sk i  Andr zć j  ob.  
L a so ck i Roman ob.  z Sielu-  
ma  nr  6 1 3 ,  L em a ń sk i Edw.  
ob.  z Zagórza  nr  1 0 6 6 ,  M a ­
łe c k i  Woje.  ob .  z Kamieńca  
Podul sk i ego  nr  4 1 4 ,  M iko r-  
sc y  Ro ma n  i Napo l eon  ob.  
z Reszki  n r  5 7 0 ,  N a k w a sk i  
Jan ob  z J a s t kowa  n r  6 2 5 ,  
t ła k w a s k i  Anatol  o b  z Go ­
s ławic  nr  1 7 7 1 ,  O sła w sk i 
Ign,  oby.  z Oblasu  n r  6 3 4 ,  
P im ń sc y  Ar tur  i Fel ix ob.  
z Wołynia  n r  6 3 4 .  P o d o sk i  
Ign.  ob,  z Ja r c z ewa  nr  5 4 5 ,  
P o m ia n o w sk i  Ks awe r y  ob,  
z Rudz ieńca  nr  44 1, S k ło d o ­

w s k i  K s awe r y  ob.  z S t r a ­
c h ówka  nr  6 2 5 .  S z c z u k a  
L e op o l d  o byw.  z Kutna  n r  
1 0 6 6 ,  W a le w sk i  Lud.  o b .  
z Kalisza n r  6 0 1 ,  B ra n ic k i  
Wiad.  hr .  z Paryża  nr  4 1 4 ,  
D o b k iew icz  Wlad.  ob.  z P a ­
ryża n r  1 3 9 2 ,  K ra s iń sk i  
Karol  hr .  z Paryża  nr  1 2 4 5 ,  
M ia sk o w sk i  Leon  m a s z y n i ­
s ta z P ar yż a  n r  4 14,  P o to ­
ck i  Stefan hr.  z P ar yża  nr  
4 1 2 .
WYJECHALI z WARSZAWY

B a ra n o w s k i  Ign.  s t u d e n t  
u n l w e r  do Dorpatu,  B ujno  
Fran  ob.  do  Mińska,  K a sze l 
Adol f  ob.  do Olkusza,  L u -  
b o w id z k i  Wl ad .  ob.  do W i ­
dzewa ,  L eszczew sk i  F r a n .  
ob .  do  Os t r o wa ,  Olsęcki J ó ­
zef  o b yw .  do K r obowa ,  R o ­
s tw o ro w sk i  Fol  ob .  do  L e ­
sznowol i ,  T rz a s k o w sk i  Ale. 
ob.  do Krzykos,  Z a b ie li  o 
Jul .  ob.  do Przystani ,  Ż eb ro ­
w s k i  porucznik  do  Łomży,  
G ierd zie jew sk i Ign.  a r ty s t a  
m al ar z  do  Rzymu

T EA TR  ROZMAITOŚCI.(Dziś: 1'er- Vert. - 
narz i kominiarz.

T EA TR  W IELK I. Jutro: Żydówka.

Mły-

W drukarni  J.  l inger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 28 Stycznia (9 Lutego) 1857 r.  —  Starszy cenzor,  A’ Sob iesscm ń sk i.


